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. . .  A KIEDY TRZEBA, NA ŚMIERĆ I» A  PO KOLEI,
JAK. KAMIENIE PRZEZ BOGA RZUCANE NA SZANIEC.

J. S ł  o w  a c- k  i.
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KAMIENIE, PRZEZ BOGA RZUCANE NA SZANIEC
P rzed kilkom a tygodniam i podaliśm y 

kom unikat K ierow nictw a W alki Konspi 
racy jnej ,z 25 m aja  br. o zastrzeleniu w 
kaw iarn i „A dria", w  odw et za b estia l­
stw a niem ieckie popełniane na w ięź­
niach, trzech oficerów, funkcjonariu- 
szów Gestapo. Zwięzły kom unikat w oj­
skow y pragniem y uzupełnić szczegółem 
dużego znaczenia m oralnego: bojow nik 
Polski Podziem nej, k tó ry  w ykonyw ał 
te n  ak t polskiego pro testu  przeciwko 
potwornym. zbrodniom Gestapo 
szedł wykonać zadanie z pełną św iado­
m ością tego, że' zginie. Kier. W alki 
Konsp. nie użyło bom by — tu  bowiem 
n ie chodziło o w ytracenie którychkol- 
w iek Niemców. Chodziło o w yszukanie 
z pośród tłum u gości jedynie gestapow ­
ców .i o ich uśm iercenie. Człowiek, k tó ­
ry  podejm ow ał to zadanie w i e d z i a ł ,  
że z lokalu  przepełnionego wojskowymi 
Niem cami ż y w y m  n i e  w y j ­
d z i e .  W kieszeni ub ran ia  m iał pismo, 
zawiadam iające o powodach akcji, gro­
żące wzmożonym odwetem  jeśli bestja ł- 
stw a gestapowskie nie ustaną. Ten bo­
jowiec w  pełni świadomości .idący na 
śm ierć -—• to ślusarz Ja n  K ryst.

Z czcią głęboką i wzruszeniem  chyli­
m y czoła przed bohaterstw em , którego 
zacięta i niewzruszona m oc mrozem 
p rzejm uje serca wrogów, którego cudne 
piękno zapalnym  natchnieniem  ogarnia 
dusze przyjaciół.

Jan  K ryst nie jest osam otniony na 
swej drodze, na drodze ludzi, k tórzy dla 
K ra ju  gotowi są na k a ż d y  czyn 
i  k a ż d ą  ofiarę. W śród jego poprzed 
ników  w idnieje jedna z najp iękn iej­
szych postaci naszej lite ra tu ry  — P an  
W ołodyjowski ■— który , by  nie oddać 
wrogowi przepełnionych bronią i am u­
n ic ją  m agazynów K am ieńca, w łasnoręcz 
nie, z sobą sam ym  wysadza twierdzę, 
wysławszy z niej uprzednio żołnierzy.

Poprzednikieim  Ja n a  K rysta je s t sław ny 
porucznik O rdon z 1831 roku  oraz S te­
fan  O krzeja z 1905 r. A już w  najo sta t- 
niejszych la tach  grozy i bohaterstw a w 
la tach  1939— 1943 ileż je s t se tek  kobiet 
i mężczyzn, co z pełną świadomością 
życie w łasne bez chwili w ahania jak  k a ­
m ienie rzucają na szaniec.

Albowiem  w  narodzie naszym  nigdy 
nie brakło serc, w  których uczucia dla 
Polski płoną tak  potężnym  żarem, że 
spalić się W nich sam em u je st rzeczą... 
zwykłą, norm alną i zrozum iałą samo 
przez się. 5est w ykonaniem  rozkazu 
własnego sum ienia. Je st w ypełnieniem  
prostego obowiązku. Je s t jednym  z ak ­
tów  Służby. A  nagrodą cudną dla tych 
duchów ofiarnych i bohatersk ich  — to 
świadomość, że czyn ich nie je s t b ła ­
hym  i drobnym  czynem. Że z takich 
w łaśnie czynów w zrasta  rzecz najw aż­
niejsza dla życia każdego narodu: p o- 
t ę g a  i m o c  D u c h a  N a r o ­
d o w e g o ,

I niech to dobrze rozważy i zapam ięta 
w róg: N aród Polski od w ieków  był n a ­
rodem , k tó ry  Wolność i Niepodległość 
cenił ponad życie. W  narodzie naszym  
zawsze były  tysiące kobiet i mężczyzn, 
gotow ych bez w ahania n a  płacenie n a j­
wyższej ceny za swą miłość opętańczą 
Wolności i Niepodległości. Dziś po tw or­
ne bestjalst.wa niem ieckie szeregi te  
zw ielokrotniły. Ja n  K ryst m a dziesiąt­
ki tysięcy towarzyszy, k tórzy  tylko n a­
kazem  woli trzym ają w  karbach  szar­
piące sercem  pragnienie w alki. Ludzie 
ci gotowi są na w ypełnienie k a ż d e -  
g o rozkazu i na w ykonanie k a ż ­
d e g o  czynu.
Żołnierz n a  w s z y s t k o  zdecydo­
wany — jest najgroźniejszą bronią 
wojny. Bronią taką, na której widok 
zamiera serce wroga i której posiadanie 
zapewnia nieomylnie zwycięstwo.
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Z w y c i ę s t w a  A l i a n t ó w  
n a  m o r z a c h .  Idzie już trzeci m ie 
siać popraw y — i to w zrastającej — sy­
tuac ji A liantów  n a  m orzach. Przejście 
Niemiec n a  tym  odcinku do defenzywy 
jest niezbitym  faktem . O statnio działal­
ność niem ieckich łodzi podw odnych -w 
zachodniej części oceanu A tlantyckiego 
zm alała do tego stopnia, że po raz pierw ­
szy od półtora roku  am erykańsk i kom u­
n ik a t stw ierdził iż w  ubiegłym  tygodniu 
nie było żadnych s tra t w  tej części 
A tlan tyku . Nadto m in. m arynark i S ta­
nów  Z jednoczc-ych pułk. K nox ośw iad­
czył: „W ojna przeciw  okrętom  podw od­
nym  na A tlan tyku  m a przebieg tak  po­
myślny, że trudno  m i niem al w  to 
uw ierzyć".

T ransporty  am erykańskie docierają 
do portów  Anglii i A fryk i w  sposób n ie­
m a l całkowity. Ten silny w zrost tona­
żu docierającego do m iejsca przeznacze­
n ia  ze sprzętem  w ojennym , zaopatrze­
niem  i żywnością, je s t jednoczesny ze 
wzm ocnieniem  pierw szych linij bojo­
w ych fron tu  Aliantów. W ten  sposób 
przygotow ania do oczekiwanego ud e­
rzen ia n a  Europę u legają  przyśpiesze­
n iu , co d la dalszego toku w ojny m a b. 
duże znaczenie.

G a z y ?  Chiński rzecznik w ojskow y 
podał do wiadomości, że sam oloty ja ­
pońskie bom bardow ały w ojska hińskie 
bom bam i gazowymi w  prow incji S ui- 
yuan . Jednocześnie stw ierdzonym  zosta­
ło, że a r ty le r ja  japońska w  prow incji 
Szansi użyła w  w alkach granatów  gazo­
wych.

Je s t to pierw sze stw ierdzenie użycia 
w  tej w ojnie broni gazowej. Dotychczas 
pozostaje ona — w  rękach państw  w o­
ju jących  — nieużytą. Mimo- to praw do­
podobieństw o i przygotow ania do jej 
zastosow ania odgryw ają już pew ną ro ­
lę  w  p lanach  stron  walczących. N arody 
Sprzym ierzone dowiedziały się o p rzy ­
gotow aniach niemieckich, do użycia ga­
zów n a  froncie sowieckim. Na skutek  
tego m iały  m iejsce kolejne oświadcze­
n ia C hurchilla i  Roosevelta, że w  razie 
zastosow ania przez Niemców te j b roni 
przeciw  Rosji, Anglosasi natychm iast

użyją je j odwetowo przeciw  ich w oj­
skom. Zdając sobie dobrze spraw ę 
z możliwości przem ysłu chemicznego |
Anglii i Am eryki, musi się H itler b a r-  i
dzo poważnie zastanowić przed uczynie­
niem tego nowego k roku  szatańsko-sza- 
leńczego. W iadomość o przygotow aniach 
niem ieckich do użycia gazów potw ier­
dzają się również i z naszych 'krajow ych 
źródeł inform acyjnych.

N a  f r o n t a c h  l ą d o w y c h  
i p o w i e t r z n y c h  działania wo­
jenne bez zasadniczych zmian.

PAPIEŻ O POLSCE

W mowie wygłoszonej dn ia 2.YI. b.r. 
przez papieża Piuea X II do zgrom adze­
nia kardynalskiego w  odpowiedzi na ży­
czenia imieninowe, poświęcony był 
duży ustęp  Polsce. Ja k  wiadomo m owa 
ta  została sfałszowana przez propagan­
dę niem iecką. Zdania o Polsce, zostały 
jak  zawsze całkowicie pominięte. P rzy­
taczam y je  w  dosłownym tłom aczeniu 
z „Ita lii" (3.VI.43 r .) :

„Zw racam y Waszą uw agę w  sposób 
szczególny na tragiczny los N arodu Pol­
skiego, k tó ry  otoczony przez potężne 
państw a w ciągnięty jest .w  nieszczęścia 
i zm ienne koleje jakiegoś popro-stu kosz 
m arnego d ram atu  wojny".

„Nasze pouczenia i nasze w yjaśnienia, . 
ty lekroć pow tarzane nie pozostaw iają 
w ątpliw ości co do w yboru zasad, w e­
dług których  sum ienie chrześcijańskie 
pow inno osądzać podobne fakty, nieza­
leżnie od tego, kto jest za nie odpowie­
dzialnym ".

„Kto- zna historię Europy chrześcijań­
skiej, nie może -nie znać, albo zapominać 
tego, ja-k w iele święci i bohaterow ie 
Polski, jej uczeni i m yśliciele uczynili 
dla odbudow yw ania duchowej spuściz­
n y  Europy i św iata, jak  w iele naw et 
prosty, w iem y lud polski przez ciche 
bohaterstw o swych w iekowych cierpień, 
przyczynił się do zachow ania Europy 
chrzęści j ańskie j “.

„Błagamy więc K rólow ą Nieba, żeby 
tem u narodowi, tak  ciężko doświadczo­
nem u przez ten  gorzki kielich w ojny, 
dana była przyszłość w ielka w  E uro­
p ie odnowionej na podstaw ach chrze- 
ściańskich, w  zespole państw  wolnych 
od błędów i zboezeń przyszłości"
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PROTEST DUCHOWNYCH

Słowackie duchowieństwo katolickie 
ogłosiło uroczysty sprzeciw  n a  skutek  
w zrostu prześladow ania żydów i lud­
ności katolickiej za swoje przekonania. 
Jednocześnie dow iadujem y się o po­
now nym  proteście w szystkich w yznań w  
H olandii — złożonych n a  ręce kom isa­
rza niemieckiego S eyss-Inquarta  — 
przeciw  zarządzeniom dotyczącym osób 
pochodzenia żydowskiego w  m ałżeń­
stw ach m ieszanych. Zarządzenia te bę­
dące w yrazem  antychrześcijańskiej dok 
tryny  rasow ej, są pogwałceniem  zasad­
niczych p raw  ludzkich.

CO Z KOMUNISTAMI w  ANGLII?

Podczas Zielonych Św iąt odbył się w  
A nglii kongres P artii Pracy, rua którym  
głównym punktem  obrad była sp raw a 
p rzystąpienia partii kom unistycznej do 
tejże partii. W niosek o przyjęcie kom u­
nistów  odrzucono większością 3/4 gło­
sów (t.zn. około 2 m iljonam i głosów, 
podczas gdy za wnioskiem  oddano 
712.000).

WĘGRY O KONFEDERACJI

Jeden  z- czołowych dzienników węgier 
skich zamieścił szereg artyku łów  poświę 
conych spraw om  przyszłej, p ro jek to ­
wanej K onfederacji Europy Środkowo­
wschodniej. D ziennik ten  stw ierdza, że 
ta  K onfederacja nie może mieć charak­
teru  wyłącznie słowiańskiego, ponieważ 
w  tej części Europy m ieszkają i inne 
narody. Dlatego też należy przeciw sta­
wić się wpływom  Rosji, k tó ra  jest nie­
pom iernie w ielka w  stosunku do tych 
w szystkich narodów, przez co zdobyła 
by zaraz przewagę. W związku z tym  
skry tykow ana je st polityka Beneśza ja ­
ko idąca po linii interesów  rosyjskich. 
W pływy jego w  k ra jach  anglosaskich 
są — zdaniem  autorów  — nie duże, bo 
k ra je  te  nie chcą w zrostu wpływów ro ­
syjskich w  Europie wschodniej.

Powyższa wypowiedź prasy  w ęgier­
skiej jest bardzo ciekawa. W ynikałoby 
z niej, że pew na część opinii węgierskiej 
liczy się poważnie z pow staniem  po woj 
ttie w  tej części Europy związku państw , 
oraz — co jest bodaj że jeszcze w ażniej­
sze — liczy się z należeniem  Węgrów

do niego. Nadto po raz pierw szy m am y 
dowód dużej zgodności zdań n a  ten  t e ­
m a t m iędzy nam i a W ęgrami.

ŚWIĘTO ZJEDNOCZONYCH 
NARODÓW

W m yśl decyzji z roku zeszłego, dzień 
św ięta sz tandaru  am erykańskiego 14 
czerwca, został uznany również za św ię­
te „Narodów Zjednoczonych". P rzypo­
minamy,- że pierw szym  w spólnym  ak­
tem  „Zjednoczonych Narodów" by ła de­
k la rac ja  z 1 stycznia 1S42. Tego dnia 
przedstaw iciele 25 narodów   ̂ (potem  
przystąpiło  siedem innych) zobowiąza­
li sie: i )  prowadzić w ojnę razem  do .jej 
zwycięskiego końca; 2) u trzym ać w spół­
pracę i po wojnie. W spółpraca ta  m a 
oprzeć się na zasadach K arty  A tlan tyc­
kiej.

Z okazji św ięta tegorocznego stw ier­
dzone zostało, że najdonioślejszym  czy­
nem  „Zjednoczonych N arodów " jest nie 
daw na konferencja w  spraw ach wyży­
w ienia po wojnie, odbyta w  m iejsco­
wości G orące Źródła w  S tanach Z jed­
noczonych. Om awiano n a  niej szeroko 
problem y natychm iastow ej _ po w ojnie 
dostaw y żywności, ubrań, lekarstw  do 
k rajów  oswobodzonych. O brady poszły 
jednak  tak  daleko, że skreśliły  zarysy 
przyszłego system u gospodarki św iato­
w ej, k tó ra  zdaniem  konferencji nie mo­
że być oparta  n a  krzyw dzie jak iejko l­
w iek grupy  społecznej. Rów nom ierny 
rozdział już istniejących dóbr gospodar­
czych, podniósłby stopę życiową w szyst­
k ich  narodów  wyżej zasobów przedw o­
jennych robotnika angielskiego.

SPRAW Y POLSKIE

G e n .  S i k o r s k i  n a  B l i s ­
k i m  W s c h o d z i e .  12 bm. po
przeprow adzeniu inspekcji i odbyciu 
ćwiczeń polowych, gen. Sikorski w ygło­
sił przem ów ienie do oddziałów polskich. 
Zaznaczył w  nim, że jeszcze n igdy pol­
skie siły zbrojne na obczyźnie — ani za 
Dąbrowskiego, ani naw et za ks. P onia­
towskiego — nie były tak  silńe jak  obec 
nie. Nie uległy one propagandzie w ro­
ga, k tó ra  chciała je  osłabić. Duża część 
w ojsk polskich na obczyźnie pow stała 
na sku tek  uk ładu  z Rosją, co pozwoliło 
również n a  roztoczenie-opieki' nad  licz-



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 25 (180)

,nymi rzeszam i naszych uchodźców i fi 
siedleńców. Z opieki tej nigdy Polska 
n ie zrezygnuje.

„Przyszłość nasza zależy przede 
wszystkim  od naszej siły i pozycji jaką  
zdobędziemy. Nasze przym ierze z W., 
B rytania z każdym  dniem  sta je  się m oc­
niejsze, a bliska przyjaźń ze S tanam i 
Zjednoczonym i coraz ściślejsza. - Zbliża 
się m om ent operacji, k tó re  zadecydują 
o przyszłości w ojny. My też u trzym uje­
m y czujne pogotowie bojowe*'.

Równocześnie w  p rasie  angielskiej 
pojaw ił się afitykuł p.t. „Polacy posia- 

. dają  w ielką arm ię pancerną". S tw orzy­
li oni n a  Bliskim  W schodzie armię, k tó ­
rej siły pancerne są silniejsze, niż w  
czasie kam panii .we w rześniu 1939. 
Wyszkolonych zostało okoto 20.000 ofi­
cerów. S łynna polska kaw aleria  została 
zm otoryzowana.

P o l s k i e  w y d a w n i c t w a  
z a  g r a n i c ą .  In s ty tu t Polski w 
Budapeszcie w ydał po polsku książkę 
p.t. „Antologia poezji w ęgierskiej". Za­
w iera ona liczne tłum aczenia poetów 
węgierskich, dokonane przez Polaków, 
których  los rzucił podczas w ojny  na 
Węgry. D ziennikarz w arszaw ski S. Strze 
telski w ydał obecnie w  Stanach Z jed­
noczonych książkę p. t. „Tam, gdzie roz 
pętała^ się burza". Je s t to publikacja  
c przedw ojennych i w ojennych w yda- 
żeniach politycznych związanych z P ol­
ską. A utor stwierdza,' że m ogliśmy u n i­
knąć w ojny przez w spólny z Niemcamii 
a tak  na Rosję, czego nie uczyniliśmy.

RÓŻNE

P o d r ó ż  k r ó l a  a n g i e l ­
s k i e g o  do A fryki Północnej — pi­

sze p rasa angielska — pow itana została 
z zadowoleniem przez sprzym ierzonych- 
W roku 1270 król angielski Edw ard I 
dokonał przeglądu w ojsk na polach T u ­
nisu przed rozpoczęciem ostatniej w y­
praw y krzyżowej. On to rozpoczął bu- 
dSwę ustro ju  parlam entarnego, w  obro­
nie którego walczą dziś N arody Sprzy­
m ierzone. Obecnie król Jerzy  VI, 29-ty 
m onarcha angielski po Edw ardzie I, do­
konuje przeglądu w ypraw y, k tó ra  za­
decyduje o losach naszej ery  i ustro ju  
św ia ta .. Porów nanie to jest jedynie li­
terackie i nie musi ono wskazywać, że 
napew no z A fryki pójdzie oczekiwane 
uderzenie Aliantów.

J u g o s ł a w i a .  Po przybyciu do 
Belgradu chorw ackich oddziałów U sta- 
szy, k tó re  m iały ' pomagać Niemcom w 
utrzym yw aniu  porządku, doszło do 
w alk  ulicznych; zabito 50 Chorw atów  
i , w ielu Niemców. W ładze Niem ieckie 
dokonały potym  w ielu aresztow ań. We­
dług artykułów  prasy  Niem ieckiej od­
działy partyzanckie w  Jugbsław i nie zo- 

■ stały' bynajm niej zniszczone. Odznacza­
ją  się w ielką zaciętością w  walce, um ie­
ję tn ie  w ykorzystując teren. W iele ko­
bie t walczy w  ich szeregach. Przez cały 
m aj oblegali partyzan i m iąsto Gospicz, 
operując siłą około trzech brygad, uzbrc 
jonych w  czołgi i działa.

W y l u d n i e n i e  Uk  r a i n y  
obrazują cyfry ludności K ijowa, k tó ry  
z 860.000 spadł obecnie ara 300.000, oraz 
Dniepropietrowska, k tó ry  spadł z  
500.000 n a  250:000.

U s u w a n i e  z p a r t i i  f a ­
s z y s t o w s k i e j  przez odebranie 
legitym acji za nienoszenie odznak p a r­
tyjnych, stosowane jest we Włoszech w  
bardzo w ielu \yypadkach.

SAUCKEL W KRAKOW IE. G eneral­
n y  pełnom ocnik Rzeszy do spraw  pracy 
i  zatrudnienia, Sauckel, odbyw a obec­
nie podróż propagandow ą po podbitej 
Europie. O statnio wygłosił mowę w  K ra 
kow ie — rzekomo, do ludności GG", w  
rzeczywistości do zgromadzonych urzęd 
ników niem ieckich. Treścią jej .były 
oczywiście w ezw ania o jaknajskutecz- 
niejszy w erbunek  robotników  do Rze­

szy. W śród zapew nień o niew ątpliw ym  
' zwycięstwie Niemiec, znalazły się jed ­
n ak  i słowa o tym, że Niem cy m ogą jesz 
cze w ytrzym ać bardzo długą w ojhę, a 
gdyby miały ją  przegrać, to w przód E u­
ropa zostałaby zam ieniona w  gruzy... 
Lecz obok tych pogróżek ciekawszą b y ­
ła  próba Sauckla przekonania słucha­
czów, że dla cudzoziemskich robotników  
praca w Rzeszy — to ra j na ziemi. Za 
wzorem  swego F iihrera, zgryw ając się 
na „szarego człowieka", k tó ry  z w łas­
nych ciężkich doświadczeń w ie czym
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jest praca, Sauckel opowiadał o strasz­
nej doli robotników  w  Am eryce i p rze­
ciw staw iał ją  niem ieckiej troskliwości
0 pracowników. Nie będziemy poważnie 
rozpraw iać się z załganą propagandą, 
k tó ra  świadczy dobitnie o jednym : że 
b rak  rą k  do pracy, zw iastun nieodwo­
łalnej katastrofy , sta je  się coraz do­
tkliwszy. Dziesiątki tysięicy Polaków, 
kry jących  się przed b ran k ą  — to w y­
starczająca odpowiedź na pytanie, co u 
nas sądzą o losie robotnika w  Rzeszy. 
P rzy tym  w brew  kłam stw om  Sauckla, 
robotnik  polski jest w łaśnie wyłączony 
z podstawowych naw et świadczeń i przy 
w ilejów , przysługujący)! wszystkim  in ­
nym  cudzoziemcom. O statnio w strzy ­
m ano na czas nieograniczony wszystkie 
urlopy dla Polaków . Specjalne okólni­
k i zakazały narodo.wo-socjalitycznej 
opiece społecznej udzielać norm alnej 
pomocy dworcowej robotnicom  polskim, 
w racającym  z Rzeszy z powódu choro- . 
by. U stawa o' opiece nad m atką i dziec­
kiem  — jak  urzędowo wyjaśniono — 
także wyłącza robotni ce-Polki. Polacy, 
choć najliczniejsi ze wszystkich, stano­
w ią jedyną grupę narodow ą, k tó ra  nie 
m a cząsopisma w  ojczystym  języku, itd. 
itd. Sauckel powiedział: ,,My, Niemcy, 
nie jesteśmj'- zwyrodnialcami-.i n ie upra  
w iam y gw ałtu ,chyba że dyktow any on 
.jest koniecznością i że przyśw ieca mu 
szlachetny cel, k tó ry  m am y osiągnąć
1 k tó ry  go uspraw iedliw ia", i słowa te, 
choć aż śmieszne w  swej obłudzie, od­
słaniają najgłębsze źródło „nowej m o­
ralności" niem ieckiej.

W LUBELSKIM  WCIĄŻ WRZE.
Jeszcze trw ają  niem ieckie w ysiłki o je ­
dnanie sobie Polaków do „wspólnego 
frontu" przeciwbolszewickiego. Ale 
stan  rozprzężenia i w rzenia w  całej L u- 
belszczyźnie skłania równocześnie oku­
panta do polityki strachu i teroru, je ­
dynych w  niem ieckim  pojęciu narzędzi 
panow ania i u trzym yw ania spokoju. 
Słynny Globocnik (dowódca SS i Poli­
cji) zarządził, że bez specjalnego poli­
cyjnego zezwolenia i p rzepustk i nie 
wolno Polakom  korzystać z pociągów 
ani autobusów. Odezwa rozpowszechnio 
na w  powiecie Zam ojskim  przez władze 
zapowiada srogie odwety na ludności 
polskiej, „której obałam ucona część po­
piera bandy dyw ersyjne". „Czas ostrze­

żeń się skończył! Każda s tra ta  m a terja l-  
na, w yrządzona ludności niem ieckiej 
będzie odtąd ściągana co do grosza z ca­
ła bezwzględnością z sąsiednich poi-' 
skich wsi. Od dziś za każdego zabitego 
Niemca zostanie aresztow ana i rozstrze­
lana w ielokrotna ilość Polaków...". T ak 
grozi się niewdzięcznym Polakom, k tó ­
rzy nie po trafili ocenić, że zimy ubieg­
łej, podczas w ysiedlania „pewnej ilości 
chłopów polskich w ładze niem ieckie 
usiłowały przeprow adzić to zupełnie 
w yjątkow e i jednorazow e zarządzenie 
w sposób jaknajbardziej ludzki i hum a­
n ita rny . (Dosłownie!).

Za groźbami idą czyny: W pierwszych 
dniach czerwca Niemcy otoczyli w ieś 
Sochy pod Zwierzyńcem, po czym sa-. 

•moloty rzuciły bomby kruszące i zapa­
lające. Do uciekających-strzelano z k a ­
rabinów  maszynowych., Z 3G0 m ieszkań­
ców w ioski ocajało 20. Podobny los 
spotkał wieś Szarajów kę (gm. Potok, 
pow. B iłgorajski) gdzie ekspedycja k a r ­
na w ym ordow ała ponad. 100 mężczyzn, 
kobiet, i  dzieci. Wieś Józefów  w  tymże 
powiecie została zniszczona i spalona, a 
ludność wyginęła.

Nieszczęsna, udręczona ludność 
Lubelszczyzny, od roku ' już znosząca 
najcięższe ciosy niemieckie, poniosła 
nowe krw aw e ofiary.

W ydaw ałoby się, że' tw arde panow a­
nie Niemców nad terenem  je st faktem . 
W prak tyce tak  to w ygląda: w  m iastecz­
kach (K raśnik, Janów , Biłgoraj i  in.) 
posterunek policji niem ieckiej otoczony 
jest podw ójnym  drew nianym  parkanem  
wysokości samego budynku, a dostęp 
między parkanam i w ypełniony jest 
piaslńem. W parkan ie otw ory strzelnic. 
W K rasnym staw ie są jedyne urzędy 
niem ieckie na cały pow iat. Żandarm e- 
nia ściągnęła do m iasta, pa tro le  n a  w si 
pojaw iają się rzadko i w yłącznie za 
dnia. Ną noc ściągają do m iast licznie 
w ójtow ie i sekretarze gmin. a obok nich 
przeróżni osobnicy m ający coś na su­
m ieniu  i obaw iający się kary  lub zemsty 
ze strony ludności albo oddziałów p a r­
tyzanckich.

ŚLĄSK. O ile' m obilizację sił robo­
czych przeprowadzono n a  Śląsku dość 
spraw nie, o ty le zw ijanie zbędnych 
przedsiębiorstw  mie przybrało większych 
rozm iarów. W strzym ano niiektóre prace



Warszawa
W ARJAT. W śród okupacyjnych ła j ­

daków  pan D iirrfeld zajm uje bardzo po­
czesne m iejsce. J est z ram ienia 'Stadt- 
haupfcmańnia (starosty grodzkiego) 
W arszawy zarządcą przedsiębiorstw  
m iejskich, w ięc tram wajów , rzeźni, p ie ­
karni itd. Podlegają m u tysiące pracow ­
ników . M a na sw ym  sumieniu, n ietylko  
krańcow ą dem oralizację do jakiej ce­
low o dąży w  tych  instytucjach. Jest 
bezpośrednio odpow iedzialny za cier­
p ienia i życie k ilkudziesięciu  osób, k tó ­
re za jego sprawą uw ięziono lub zesła­
no do obozów koncentracyjnych. Przed  
n iew ielu  dniam i D iirrfeld w ygłosił prze 
m ów ienie do zebranych pracow ników  
jednego z w ielk ich  przedsiębiorstw  miej

skich. W spom niał m ianow icie o licz­
nych ostatnio w ypadkach, że jego -pod­
w ładni otrzym ali „w yroki śmierci", 
które też b y ły  w ypełn iane. D iirrfeld za­
groził że jeśli k tórem ukolw iek pracow ­
n ikow i jego, N iem cow i czy 'P olakow i, 
„najm niejsza rzecz się przydarzy" to: 
i )  cała .załoga przedsiębiorstw a będzie 
odpowiadała całym  sw oim  m ajątkiem , 
w szystk im  co pracow nicy posiadają, na 
korzyść rodziny zam ordowanego. 2) każ 
dy który w yciągn ie co 6-ty  los „będzie 
w ytęp iony wraz ze sw ą całą rodziną i z 
całą sw oją kliką". Dalej w yzn a ł mówca, 
że „ciężko m u będzie uderzyć w  dziecKo 
lub w  kobietę, ale w  interesie bezpie­
czeństw a zm uszony będzie to uczynić* 
i w ezw ał słuchaczów7 żeby j a k n a j  szerzej 
jego zapow iedź rozpow szechnili. To 
w łaśn ie  n in iejszym  czynim y. Niech
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przepływ ają do kasy, a 25% nieodm ien­
nie w p ływ a w prost do skarbu n iem iec­
kiego. Ten w zgląd pow inien  być d ecy ­
dujący v/ pow szechnym  odw róceniu się 
od pokusy gry jeśliby  naw et sum ienie  
nie w skazyw ało kom uś że w  obliczu  
nędzy i głodu -m ilionów rodaków  nic  
w olno m arnow ać pieniędzy w  s p o s ó b  
obrzydliw ie gorszący. Oto jeszcze jeden  
odcinek frontu: celem  niem ieckim  jest 
jaknaj szersza dem oralizacja naszego
społeczeństw a i rów nocześnie napcha- 
nie sobie k ieszeni. Zadaniem  naszym : 
sparaliżować zam iar nieprzyjaciela.

RÓŻNE. —  K reishauptm ann rzeszow ­
ski szczególnie gorliw ie zajm ow ał się 
w erbunkiem  na „Stam m deutschów",

1 znajdując chętnych w ykonaw ców  
sw ych zarządzeń wśród Polaków . Z nisz­
czenie lis t v/ urzędach gm innych i ko­
lejne obicie w szystk ich  kandydatów
przerw ało tę akcję radykalnie.

—  Na w ieży  triangulacyjnej na szczy­
cie Chełm  koło Stryszow a przez kilka  
dni pow iew ała  flaga polska, a pod nią 
w idniał napis: Zdjęcie flagi wzbronione  
pod karą śmierci".

—  Cechm istrz dystryktu K rakow skie 
go A. H eind przedstaw ił listę  1.500 pol­
skich zakładów  rzem ieślniczych do l i ­
kw idacji wra-z z propozycją w yw ozu  pra 
cow ników  do Rzeszy. Zakłady te zatrud

• n iają łącznie ok. 7.000 ludzi.

Inw estycyjne,- jak budow ę autostrady  
śląsk iej, m ów i się o zam knięciu H uty  
Laura. Przem ysł śląski w  w yższym  
jeszcze stopniu -niż w ielkopolsk i nadra­
biać m usi niedociągnięcia rejonów  pod­
ległych  nalotom . Coraz liczniejsi są w  
fabrykach i na roli robotnicy-cudzo- 
ziem cy, zw łaszcza w schodni. Stan zdro­
w otny całego św iata pracy jest fatalny, 
ze w zględu  na brak opieki lekarskiej, 
lekarstw  i m iejsc w  szpitalach. W kata­
strofa ln y  sposób szerzy się gruźlica. 
H andel n ielegalny  i w szelk iego ro-dza- 
ju  m alw ersacje zataczają coraz szersze 
kręgi.

LUBLIN. Po trzym iesięcznej przeszło 
przerw ie, która nastąpiła po w ysied le­
n iu  z Lublina ok. 12.000 osób —  w  cią­
gu k w ietn ia  odbyło się w  m ieście m a­
sow e zam ykanie sklepów  (Zam knięto  
ok. 1.000) i  w arsztatów  rzem ieślniczych  
(rów nież ok. 1.000). W m aju parę ty ­
sięcy osób, przew ażnie rodziny w łaśc i­
cieli zam kniętych sk lepów  i w arsztatów  
w ysied lono z m iasta, przew ażnie do 
Chełm a.

CIĘŻKI W STYD. T ysiące Polaków  
nie rozum ieją jeszcze, że  upraw ianie  
hazardu przez grę w  totalizatora na w y ­
ścigach konnych n ie  godzi się  dzisiaj z 
pojęciem  narodowej godności i postaw y  
obyw atelsk iej. Setki tysięcy złotych
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wszyscy w W arszawie dowiedzą się o 
„szlachetnych uczuciach" pana D iirrfel- 
da i o gwałcę jak i w  „interesie bezpie­
czeństwa" zadaje swej czułej naturze! 
Owego dnia, jak  zwykle zresztą, D iirr- 
fełd był pijany. A le nie alkohol w yw o­
ła ł te  niepoczytalne słowa. To strach 
i wściekłość zam ąca Niemcom rozum 
1 rozsądek.

CHYŁKIEM I  F O S STRAŻĄ. Sznur 
niem ieckich policjantów , uzbrojonych w  
karabiny maszynowe i zwykłe, rozsta­
wionych co parę kroków  po obu stro­
nach ulicy. T łum  cyw ilnych agentów  
i szpiclów na chodnikach. T ram w aje 
przebyw ają całą trasę bez zatrzym yw a­
nia się na przystankach. M otocykle i sa­
mochody z uzbrojoną policją patro lu ją  
jezdnię, m nóstwo przechodniów  jest za­
trzym ywanych i legitym owanych, zw ła- 

• szcza, gdy niosą teczki lub paczki. Wresz 
cie w szalonym tem pie przejeżdża o r­
szak konw ojow any przez liczne au ta 
uzbrojonej policji, a  złożony z p a ru  zam 
kniętych samochodów.

Tak w ygląda W arszawa gfdy G eneral­
ny G ubernator F rank  przyjeżdża na 
dw a dni i musi przejechać z jednej u li­
cy n a  drugą Dostojny opiekun Połaków  
z ram ienia F iih rera w śród wdzięcznej 
i kochającej ludności!

GESZEFCIARZE. Od czasu kw ietn io­
wych w alk  w  ghetcie ulica B onifrater­
ska jest zam knięta dla ruchu  i cała ko­
m unikacja z Żoliborzem odbyw a się 
drogą okólną, bądź pieszo, bądź fu r­
m ankam i, k tó re  pobiera ją  za przejazd 
kilkomimutowy 3 zł. Nic nie stoi na 
przeszkodzie w  uruchom ieniu tram ­
w ajów  i otw arciu najkrótszej drogi. Za­
bezpieczenie budynków  zagrożonych 
w ym agałoby paru  dni pracy. Ale... 
Niemcy ściągają regularny  haracz z 
w łaścicieli furm anek, robiących i tak  
dobre interesy, i nie chcą pozbawić się 
miłego pobocznego dochodu. Wobec te ­
go niewiadomo w cale jak  długo jeszcze 
trw ać będzie obecny nienorm alny stan  
rzeczy.

W yrok wykonano
Ten Niemiec na żadne względy nie 

zasługiwał. Żył jak  zły drapieżny zw ierz 
■—i tak  samo m usiał zginąć.

M iał za sobą akcję w ysiedleńczo-w er- 
bunkow ą n a  Podlasiu, okrucieństw a i 
bestialstw a nie do uspraw iedliw ienia. 
Miał za sobą w łasnoręczne katow anie 
bezbronnych, wydziedziczonych, skaza­
nych na niewolnictwo ludzi: kobiety b i­
te szpicrutą po tw arzach; kobietę, k tó rą  
skopał przy urzędowym  b iu rku  w  cen­
tralnym  Urzędzie P racy  w  W arszawie; 
tłum y ludzi, których oderw ał od rodzin 
i wysłał n a  poniew ierkę i zgubę. W kła­
dał w  tę  sw oją nikczem ną robotę tyle 
nienawiści i wściekłej pasji, jakby  nie 
było w  nim  nic człowieczego.

Aż wreszcie p rzebrała  się m iara. W y­
rok zapadł.

I Hugo Dietz k ierow nik  W ydziału w  
Urzędzie P racy  dowiedział się, że został 
skazany na śmierć.

Ten wielki, tęgi, butmy chłop — zląkł 
się. Nie ruszał się nigdzie bez tow arzy­
stwa. Gdy szedł na dworzec lub z dw or­
ca (m ieszkał w  O tw ocku) — człapał 
przy nim  woźny niosący teczkę i pacz­

ki, sek re tarka lub ktoś inn^. On sam  
ściskał w kieszeni broń i sunął chyłkiem 
oglądając się za każdym  przechodniem , 
podejrzliw y i trwożny. Ale — w idać — 
w m aw iał w  siebie, że w yrok m iał być 
raczej pogróżką, bo n ie przestaw ał p rzy­
jeżdżać do pracy.
^ 13 kw ietn ia przybył jak  zwykle o 
7,12. Tym  razem  tow arzyszyła m u se­
k retarka . Szedł szybko zw ykłą drogą 
przez M arszałkowską, by dalej przez 
Rysią, płac Dąbrowskiego dojść na K re­
dytow ą Nr. 1 do biura.
,Dwu ludzi szło za nim , dw u jeszcze d a­
lej, n ie  spuszczając go z oka. A le w  tłu ­
m ie nie m ógł ich wyróżnić. Ludna je st
0 tej porze ulica M arszałkowska blisko 
dworca...

Za to k ró tka  uliczka Ry-sia pusta je s t
1 cicha. Tu w łaśnie o k ilkanaście k ro­
ków od pl. Dąbrowskiego...

Pierw szy strzał rzucił Dietza tw arzą 
na  chodnik. Zielony kapelusik potoczył 
się n a  jezdnię. Towarzyszka — sekre­
ta rk a  stanęła ja k  w ryta. Nim odzyskała 
świadomość trzasnęły jeszcze cztery
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strzały. Dopiero potem  skoczyła do n a j­
bliższej bram y. .

Pięćkroć strzelony Dietz ruszał się 
jeszcze, przekręcał na lewy bok. N a­
stępne dwa strzały  z drugiego pistoletu 
przygwoździły go wreszcie i unierucłio- 
miły.

A jednak  żył jęszcze.
N ieprędko zdecydował się k tos nad- 

biec z pomocą. N aw et po lic jan t skręca­
jący  w  Rysią d rąpnął n a  odgłos strza-

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 3.762 zł 
77 §r.

500 zł: Ira ; Jak i. 20 zł: Sok; Żbik.
100 zł: SS; ZW; Bez; Szary; MK; A rka 
N- Wi; O ptyk; K ropka; M aciej. 70 zł: 
M aria: 56 zł 77 gr: Pomoc. 50 zł: Bord; 
Bój- M ery; Sos; Miro; St.W; Bak; Zdan, 
Hela- K lub; B ata; Malza. 40 zł: Jubel. 
30 zł: Młoty, 25 zł: Wesal; Bezim; Byk; 
Józef; XX; Społem. 20 zł: SN; As; HN; 
G hetto; 59—20; K azibet; Gąbka; Ala, 
W uel; W yjot; H abdank. 16 zł: Bizdi. 
15 zł: PPH ; Sokół; MZ. 10 zł: A le-ale, 
W ojciech; Hade; 2m; Zodzi; M ar; AZ; 
S tach; Las. 5 zł: Irena; Rom; M ałe, 
BMK; St.P; HB; Cegła; Naro. 3 zł: NN. 
2 zł: Kulawy.

KWITUJEMY odbiór na cele. spec. 
i broń 3.284 zł 10 gr.

łów... Ale wreszcie...
D ietz żył jeszcze kilkanaście godzin. 

Zm arł dopiero o pierwszej w  nocy, d łu ­
go zachowując przytom ność. _

M iał czas pomyśleć o swoim życiu 
i o tym  za co zginął. _

Ciężka m usiała być śm ierć wsrod 
widm.

T aka n a  jak ą  zasłużył.

R.K.

639 zł 10 gr. O piekun. 500 zł: M elania; 
Blond; Hel. 240 zł: U party. 200 zł: Od­
w et. 100 zł: Tlen; Jo tka ; Czest. 65 zł: 
T rzy D. 50 zł: POS; Da; XX. 40 zł: Sęp. 
20 zł: T atim a; Lew; K ruk  I. 10 zł: W -  
sła; Ba-ke; F ran ia; Y; Stef; Misia. 5 zł: 
Tum; Chosta; M ada; Wołyń; Krzyś; 
Opiekun;

Za dostarczenie 15 kom pletów  ry n ­
sztunku i 15 torb  skórzanych społ. dzię­
kujem y.

SPROSTOW ANIE: 50 zł Zaik winno 
być Ziuk; 50 zł GK winno być GW.

Opuszczono: 380 zł GG; 20 zł Niezn, 
10 zł: Mada.

Pow tórnie SK ury II  — 400 zł.


